
I. 

O T W A R C 1 E Z J A Z D U 

A . 

P R Z E M Ó W I E N I E P R O F . K . A D A M I E C K I E G O , 

przewodniczącego K o m i t e t u Organizacyjnego Zjazdu. 

Panie Marszałku, Panowie M i n i s t r o w i e , Panie i P a n o w i e . 
K o m i t e t Organizacyjny dzisiejszego Zjazdu uważa za k o ­

nieczne przedewszys tk iem wyjaśnić w k i l k u słowach powód 
zwołania Zjazdu i jego cel . Dlatego jest niezbędnem przyto­
czenie k i l k u dat h is torycznych . 

S p r a w a oparcia organizacj i procesów w y t w a r z a n i a na 
podstawach n a u k o w y c h zaczęła kiełkować już dawno wśród 
techników i inżynierów P o l s k i c h . P ierwsze prace na tem polu 
rozpoczęły się około 1895 r. ; w sali tej już 16 lat temu odez­
wał się p ierwszy głos, a więc w parę lat potem, k iedy 
w Stanach Zjednoczonych A m e r y k i Północnej F . W . T a y ­
lor, H . Emerson, F . B . G i l b r e t h , H . L . Gant t r z u c i l i p ie rw­
sze myśli o naukowej organizacj i . 

W 1915 r., podczas wojny, k iedy w społeczeństwie na-
szem spodziewano się już, że naród nasz odzyska wolność, 
technicy i inżynierowie polscy w tem Stowarzyszeniu od­
b y l i ki lkanaście narad, zastanawiając się nad bogactwami 
i w a r u n k a m i przyrodzonymi , które nasz kraj posiada, jako 
podstawami przyszłego samodzielnego b y t u gospodarczego 
naszego narodu. 

Ze w s z y s t k i c h tych rozważań wyłoniła się jedna zasad­
nicza myśl, a mianowic ie : wszyscy wtedy przyszliśmy do 
w n i o s k u , że, j a k k o l w i e k posiadamy w i e l k i e bogactwa le­
żące w ziemi , i mamy pomyślne w a r u n k i rozwoju, jednak 
wszystk ie te bogactwa nie dadzą nam podstawy bytu jako 
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narodowi samodzielnemu, jeżeli nie sięgniemy do najważniej­
szego źródła, — do pracy wydajnej i dobrze zorganizowanej. 

Ponieważ, niestety, naród nasz wskutek , czy to swej 
nieszczęśliwej historji , czy to zakorzenionych s z k o d l i w y c h 
przyzwyczajeń nie przywykł do uważania pracy za najważ­
niejszą podstawę dobrobytu, a raczej uważał ją za nieszczę­
ście, przeto wśród techników i inżynierów wyłoniła się wte ­
dy myśl zwrócenia uwagi całemu narodowi na to w i e l k i e i 
n iewyczerpane źródło bogactwa, za pomocą s tworzenia L i g i 
Pracy , która by ideę pracy wydajnej propagowała. 

Myśl tę rzucił inż. P io t r D r z e w i e c k i . W 1919 r., k i e d y 
osiągnęliśmy niepodległość, dzięki jego staraniom i zabiegom 
zostało utworzone takie stowarzyszenie . L iga P r a c y prócz 
propagowania samej ide i podjęła również inicjatywę założe­
nia instytucj i naukowej pod nazwą Instytutu Organizac j i P r a ­
cy, która by wskazywała drogi do racjonalnej organizacji . 

Niestety naród nasz odzyskawszy wolność zaczął szukać 
dróg do dobrobytu na innem polu. Zaczęliśmy robić ekspery­
menty niezgodne z najelementarniejszemi p r a w a m i ekonomji. 
D e k l a m o w a n o , w p r a w d z i e często, na temat „pracy" ale na 
serjo n ikt o niej nie myślał. Nawoływanie do podniesienia 
wydajności pracy było przez ogół rozumiane jako nawoły­
wanie do pracy nadmiernej, przygniatającej jeszcze więcej 
p r a c o w n i k a . Naród nasz wolał politykować, aniżeli praco­
wać. W zac ie t rzewieniu partyjnem woleliśmy szukać w i n o ­
wajców na prawo i na lewo pogarszającego się stanu ekono­
micznego, aniżeli spojrzeć w oczy prawdzie , która jest jasną 
jak słońce, że bez pracy wydajnej niema dobrobytu. 

Hasła L i g i P r a c y nie znajdywały więc przeważnie od­
dźwięku, a projekt Instytutu Organizac j i P r a c y upadł z braku 
poparcia . 

Wśród techników i inżynierów myśl ta jednak rozwijała 
się dalej i wzmacniała. W przeszłym r o k u ruch w tym k i e ­
r u n k u znacznie się ożywił. W e wrześniu przyjechał delegat 
S towarzyszenia Techników i Handlowców Polaków w A m e ­
ryce ze specjalną misją poruszenia naszego społeczeństwa 
pod tym względem. Nas i rodacy z A m e r y k i , słysząc, co dzie­
je się u nas i , porównywując z tym smutnym stanem rzeczy 
niezwykły rozpęd pracy w A m e r y c e , wystosowal i specjalny 
memorjal do wszys tk ich stowarzyszeń technicznych polskich, 
instytucj i n a u k o w y c h , stowarzyszeń społecznych i Rządu, na­
wołując do zwrócenia uwagi na nowe metody organizacj i 
wytwórczości w A m e r y c e i o f iarowal i swą pomoc w nawią-
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zaniu stosunków z inżynierami amerykańskimi. Jednocześnie 
delegat p. St. Łubieński przywiózł zapewnienie od Federac j i 
Inżynierów Amerykańskich, że gotowi przyjść nam z pomocą 
w przeszczepieniu t y c h metod do P o l s k i . *) 

R z e c z znamienna, że na ten apel odezwały się narazie 
t y l k o sfery techniczne, W łonie S tow. Techników w W a r ­
szawie powstał niezwłocznie K o m i t e t do real izac j i propozycj i 
amerykańskich, a po odczycie 30 l istopada 1923 r . inż. J . K a n -
negissera na temat znaczenia naukowej organizacji pracy, **) 
utworzyło się Koło Inżynierów Organizacj i , które tę sprawę 
wzięło na siebie. 

Dzięki oddziaływaniu Koła W a r s z a w s k i e g o i żywemu 
zainteresowaniu się sfer technicznych w całym kraju, pow­
stało w ciągu k i l k u miesięcy 14 kół prowinc jonalnych, przy 
różnych s towarzyszeniach technicznych. 

Szczegółowy opis historj i tego ruchu i działalności t y c h 
zrzeszeń znajdą Sz . Panowie w Biuletynie , który wydaliśmy 
na ten Z j a z d . ***) 

A l e muszę tu podkreślić ważny moment, który w osta­
tnich czasach znacznie pobudził zainteresowanie się sprawą 
organizacj i naukowej , n ie ty lko sfer technicznych, ale również 
sfer wytwórczych i rządowych, a mianowicie l i p c o w y K o n ­
gres Międzynarodowy w Pradze o naukowej organizacji 
pracy. 

Kongres ten był dla nas ważnym z dwóch powodów: 
P o pierwsze Delegacja P o l s k a miała możność przekonać się 
własnemi oczami, jak wie lk iego dzieła dokonal i inżynierowie 
czechosłowaccy, tworząc Masarykową Akademję Pracy , i jak 
s z y b k i m i k r o k a m i naród czechosłowacki posuwa się naprzód, 
dzięki zrozumieniu znaczenia naukowej organizacji , dla pod­
niesienia wydajności pracy. Powlóre, mieliśmy możność oso­
bistego zetknięcia się z najwybitnie jszymi inżynierami ame­
rykańskimi, którzy p r z y r z e k l i nam swą pomoc. Szczegóły 
tej sprawy znajdą Panowie również we w s k a z a n y m B i u l e ­
tynie. 

15 Kół Inż. Org. , które utworzyły się w tak s z y b k i m 
tempie i które obecnie liczą już przeszło 350 członków w y ­
magają jednak szybkiego zjednoczenia się i ułożenia progra­
mu dalszej wspólnej działalności. W tym to właśnie celu K o -
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mitet Organizacyjny postanowił zwołać członków w s z y s t k i c h 
Kół . A l e ponieważ wiele spraw, które pragniemy p r z e d y s k u ­
tować są wie lk ie j doniosłości i interesują cały ogół polski , 
pozwoliliśmy sobie przeto zaprosić wszystkie sfery zainte­
resowane. 

Oto jest powód i cel dzisiejszego Zjazdu. 
L i c z n i zebrani tutaj goście są niewątpliwie dowodem, 

że ważność sprawy organizacji naukowej jest już u nas pow­
szechnie rozumianą, co nam inżynierom dodaje otuchy i w i a ­
ry, że nasza praca i usiłowania przyniosą wreszcie realny 
pożytek, zwłaszcza, jeżeli do naszej działalności przyłączą 
się również koledzy z innych zawodów. 

Otwierając Zjazd dzisiejszy, mam zaszczyt w imieniu 
K o m i t e t u Organizacyjnego powitać w s z y s t k i c h naszych do­
stojnych i szanownych gości oraz w s z y s t k i c h kolegów z Kół 
Inż. Org. , którzy r a c z y l i przybyć tak l icznie . 

Jednocześnie mam zaszczyt powitać pana Posła R e p u ­
b l i k i Czechosłowackiej , który zaszczycił nasz Zjazd swoją 
obecnością i przy sposobności wyrazić M u naszą wdzięczność 
za to niezmiernie gościnne przyjęcie, którego nasza Delega­
cja doznała w Pradze podczas Kongresu Międzynarodowego, 
zorganizowanego przez Masarykową Akademję P r a c y . 

W celu zorganizowania obrad Zjazdu, K o m . Organ, pozwala 
sobie zaproponować Szanownemu Zgromadzeniu: 

Wybrać na Prezesa Zjazdu p. inżyniera Piotra Drzewiec­
kiego, pierwszego naszego pioniera idei pracy wydajnej, 
i wielce zasłużonego działacza na polu pracy technicznej i spo­
łecznej . 

D o Prezyd jum Honorowego zaprosić: 
Panią dr. Józefę Joteyko, zasłużoną działaczkę na polu 

badań n a u k o w y c h fizjologji i psychologji pracy oraz psycholo­
gii doświadczalnej, do które] to nauki my inżynierowie z w r a ­
camy się, aby znaleźć wskazówki, w jaki sposób trzeba obcho­
dzić się z maszyną ludzką. 

p. prof. Karola Skotnickiego R e k t o r a Po l i technik i W a r ­
szawskie j . 

p. prof. Dr. Karola Wątorka R e k t o r a P o l i t e c h n i k i L w o ­
wskie j . 

p. prof. Dr. Jana Krausego R e k t o r a A k a d e m j i Górniczej , 
p. prof. Piotra Sosnowskiego R e k t o r a Szkoły Głównej 

Gospodars twa Wie jskiego. 
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p. p r o i . P io t ra Kasperskiego R e k t o r a Wyższej Szkoły 
Handlowe j . 

p. pułkownika Konstantego H a l l e r a Komendanta Oficer 
skiej Szkoły Inżynierów. 

p. J ana Zaglenicznego, zasłużonego przemysłowca, pre­
zesa R a d y Naczelne j Związków Przemysłu Cukrowniczego 
który p ierwszy okazał pomoc ofiarną na cele, jakie postawiło 
sobie nasze Koło na polu naukowej Organizac j i . 

p. Władysława Kiślańskiego, nestora przemysłowców, 
i inżynierów polskich . 

p. p r o i . Ignacego Radziszewskiego, prezesa Stow. T e ch . 
P o l s k i c h w W a r s z a w i e . 

p. proî. Stanisława Rybick iego , prezesa Stałe j Delegacj i 
Związków P o l s k i c h Zrzeszeń Technicznych . 

p. inż. E d w a r d a W a g n e r a , Prezesa Stow. Techn . Łódz­
k i c h , zasłużonego na polu pracy technicznej i społecznej . 

D l a bezpośredniego k i e r o w n i c t w a obradami Zjazdu K o ­
mitet Organizacyjny proponuje zaprosić na przewodniczą­
cych, zastępców i sekretarzy posiedzeń plenarnych: 
Sobota 6 grudnia : 

Przewodniczący: p. poseł inż. Jul jan Sykała (Warszawa). 
Zastępca: p. inż. Eugenjusz Górkiewicz (Katowice) . 
Sekre tarz : p. inż. Wład. Łoziński (Warszawa). 

Niedz ie la 7 grudnia, posiedzenie przedpołudniowe: 
Przewodniczący: p. inż. Stan. Raźniewski (Dąbrowa). 
Zastępca: p. inż. Zyg . R y t e l (Warszawa). 
Sekre tarz : p. inż. Józef J a k o b i (Sosnowiec). 

Posiedzenie popołudniowe: 
Przewodniczący: p. inż. Teof i l Wdziękoński (Bydgoszcz). 
Zastępca: p. inż. T e o f i l R y n g m a n (Warszawa). 
Sekre tarz : p. inż. Wład. Kozłowski (Warszawa). 

Poniedziałek 8 grudnia : 
Przewodniczący: p. prof. E d w i n H a u s w a l d (Lwów) 
Zastępca: p. inż. J an W o j c i e c h o w s k i (Warszawa). 
Sekretarz : p. inż. W a l e r j a n Janota (Dąbrowa): 
N a głównego Sekretarza Zjazdu Komite t Organizacyjny 

proponuje p. Stanisława Łubieńskiego, 

W s z y s t k i e powyższe propozycje zostały przyjęte jedno­
głośnie. 
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